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Pismo poświecone sprawie robotników i inteligencji pracującej.
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N  O  C
D r a m a t  w  3  a k t .  Z .  W o j n a r o w s k i e } .

V  t o r c k  8  b .  m .

K A R Y K A T U R Y '
K o m .  w  4  a k t  J .  A .  K t s I e l o w s U c g O .

C z y  N i e m c y  u s t ą p i ą ?
Zapatryw ania i p rzy p u s zc ze n ia .
L O N D Y N ,  6. (PAT) C h o c ia ż w  k o ­

ku: wamteresowaaych Konferencją mię-
■łiytuaiicyiną zap ew n iają, i e  na posiedze­
n iu  u Sitriojsa om aw iano jedynie sprawę 
p p ib o b u  postępowania na n a jb liis zy m  po- 
w t J z e m u  p o nied ziałkow ym , jednak praw * 
<icr idobnym  j? st, że S .m o n s  postanow ił 
u.i rfcd sić, że  jest skło nny do ¿ gody, by 
pocz>n-ć ogólne p ro p o zyc je . W  istocie 
wieczorem spotkali się rzeczoznaw cy 
p »ń *tw  soju szniczych  z  rzeczoznaw cam i 
n itiH .tc k im i i praw dopodobnie zba d a li 
ęp. «fiby zrealizow ania p ro p o zyc ji. Briand 
ztw la d o m .ł wieczorem Sforzę o  krokach, 
p!> . y ii j u y .h  p rze z S it n o m *. Sforza p rzy ­
łą c zy ł >ię do w zg lę d ó w , które skłoniły so­
ju s zn ik ó w  do nieodrzucenis pruposycji 
p lŁe c iw n ik a , mogących o tw o rzyć  drogę do 
pom yślnego r zw ią za nia  spraw y. K o l«  an­
gielskie i włoskie p raypuszczają, że  S i- 
w o j*»  stara się przedew szystkiem  unik­
n ą *  »a p >;t,c(izen.u p o n ie d ziałk o w ym  no­
w e, stanowczej o d m o w y ze stron y so ju - 

i że praw dopodobnie pragnąłby 
Ubiaiic podstaw y do przyszłe j d ysk u sji,

o raz szczegó ły w yk o n a n ia  p ro p o zy c ji. K o ła  
francuskie zap a tru ją  się na tę sprawę bar­
dzie j sceptycznie.

Nie p rze ła m ie  się oporu niem ieckiego.
N A U E N ,  6 . ( P A T ) . P r a s a  n ie m ie c ­

k a  tw ie r d z i, ż e  u ltim a tu m  e n te n ty  n ie  
jest w  sta nie  p rze ła m a ć  o p o r u  n a ro d u  
nie m ie c k ie g o  p r ze c iw k o  p o s ta n o w ie n io m  
p a ry s k im . Z a p o w ie d z ia n a  s a n kc je  uw a£ a 
prasa n ie m ie c k a  za  b e z p r z e d m io to w e . 
C U z e t y  o a tro  k r y ty k u ją  m o w ą  L l o y d a  
G e o r g a , k tó r ą  n a z y w a ją  n ie u za s a d n io ­
n y m  a ta k ie m  s k ie r o w a n y m  p rze c iw k o  
N ie m c o m .

i  tak źla  i  tak n ie d o b rze .
B E R L I N  6. ( P A T ) .  O d b y ła  alą tu  

p o d  przewodnictwem kanclerza Rzeszy 
konferencja niemieckich rzeczoznawców 
w  s p ra w ie  e w e n tu a ln y c h  z a r z ą d z e ń  p r z y ­
m u s o w y c h . W sz y scy  b y li  ¡¿dania, ¿o 
z a r z ą d z e n ia  te  są zbyt c ię żk ie  (i  źe jest 
n ie m o ż liw y m  d o p u śc ić  do ich  za s to s o ­
w a n ia .

k n j  Ś l ą s k  m u s i  b y ć  n a s z .
O d u z w a  K o r f a n t e g o .

I y T O M ,  6. ( P A T .)  P o ls k i k o m is a rz  
flleb si.ywowy K o r fa n  y  w y d a ł o d e zw ę  
^ b m , w k tó re j to  m ó w i: .N i e m c y  u - 
ffw iadam  ają s o b ie , że  G .  Ś lą s k  je s t dla 
A lc h  s tr a c o n y , lo s y jeg o p r ze s ą d z o n e , a 
•o rc a  o lb rzy m ie j c zę śc i lu d n o śc i g ó r n o ­
śląskiej z łą c zo n e  są j u t  n ie r o ze r w a ln y m i 
w ę z łe m , z  M a c ie r z ą  P o ls k ą . N ie m c y  są 
b a n k r u ta m i, N .e m c o m  je st ju ż  w s zy s tk o  
t u  au n *  Q - Ś lą s k u  zn a jd zie  sią
S i w ł « i  S  gi r n o 4 ,,» « k  o  z d ro w y c h  
i ^  ^  C“CiQl w ią z a ć  «woje

x  l0By J  P a ń s tw e m  n ie - m iec iem , U tó re , w e d łu g  w łM n e j, 0  w y .
2n a n  a, je st ta n k r u t e m . M y , g ó rn o ś ią - 

t sncy  u h eem y ż y ć  i p ra c o w a ć , ale p ra .  
cow flć dla sie bie , a nie płacić m iljo rd y  
d łu g ó w  zb a n k r u to w a n e g o  p a ń stw a  n le - 
m lec ie g o . D la te g o  te ż  w s zy s c y  o d ­
d a m y  sw e g ło sy z a  P o ls k ą . N  em cy 
< zu ią , źe  G .  Ś lą s k  p rze g ra li, po w s z y ­
stkich  m iastach  o siad li ta m  n ie m ie c c y 
p r z y b y s z a  w y p rze d a je  się , h a n d lo w e  
J ł m y  nie m iec ie nie chcą ju ż  za ła tw ia ć  
in te re s ó w  z  d o ty c h c za s o w y m i k lije n ta m l, 
a  p ,s r..a  n ie m ie c kie  pełne są o g ło s ze ń ’ 
o fia ru ją c y c h  na s p r z e d a ż  n ie m ie c kie  
m a  ątfcł. R o z p o c z y n a  się w  k ra ju  n a ­
s z y m  w ie lk a  w y p r z e d a ż  n ie m ie c k a , ge­
n e ra ln y  o d w r ó t z  G  Ś lą s k a .

P r z e d  o p u s zc ze n ie m  G ó r n e g o  Ś lą ­
ska ch ciel b y  je d n a k  N ie m c y  p o p c h n ą ć  
k r a j n a s z w  z a m ę t i n ie s zc zę ś c ie  1 d o ­
p r o w a d z ić  d o  ro zp o c zę c ia  s tra jk u  g e n e ­
ra ln e g o  w  p ie rw s zy  d zie ń  n a p ly w u  ta k 
c w a n y c h  e m ig ra n tó w  tj . w  d zie ń  19 m a r ­
c a . N e 8 ze  s ta n o w is k o  n a  G ó r n y m  S lą - 
• k u  je st silne a zw y c ię s tw o  ta k  p e w n e , 
* o  n a p ły w u  e m ig ra n tó w  aie nie o b a ­
w ia m y .

K o m is ja  m ię d zy s o ju s zn ic za  na n a ­
s ze  ż y c ze n ie  w y d a ła  c a ły s ze re g  ostrych 
« « r z ą d z e ń , k tó re  u n ie m o ż liw ią  e w e n tu ­

a ln e  p ró b y  r o z r u c h ó w  n ie m ie c k ic h . M y , 
lu d n o ść  p o ls k a  d o ło iy m y  w s ze lk ic h  s ta ­
r a ń , a b y  u tr z y m a ć  ła d  i p o r z ą d e k  i 
w s p ó łd zia ła ć  p o d  ty m  w zg lę d e m  z  o rg a ­
n a m i ko m isji m ię d z y s o ju s zn ic ze j. S tr a jk  
ł ro zru c h y  b y ły b y  t y lk o  w o d ą  n a  m ły n  
n ie m ie c k i.

P le b is c y t m usi się o d b y ć  s p o k o jn ie  
b o  w s ze lk ie  n ie p o k o je  m o g ły b y  z r o b ić  z  
G ó r n e g o  Ś lą ska  p r ze d m io t p r ze ta r g ó w  
d y p lo m a ty c z n y c h  c o  b y ło b y  n a jw ię k s zy m  
n ie s zc zę ś c ie m  lu d u  g ó rn o ś lą s k ie g o . D l a ­
te g o  t e i  nie d a w a jc ie  p o s łu c h u  ty m  
p o d e zc zu w a c zo m  n ie m ie c k im , k t ó r ź y  w as 
d o  s tra jk u  g e n e ra ln e g o  n a m e w ią ią .

:ie  r o z w a ż n i i s p o k o jn i. A  w  d n iu  
20 m a rc a  k a r tk ą  w y b o rc zą  w  rę k u  się­
gnijcie p o  o w o c  d o jr z a ły . W y z w ó lc ie  
G ó r n y  S Ią s k  z  p o d  ja r z m a  p ru s k ie g o  i 
p o łą c zc ie  go na w ie k i z  n ie p o d le g łą  
R z e c z p o s p o litą  p o ls k ą  lu d o w ą *.

Z jedn . Z a w . Polskie.
B Y T O M , 6. ( P A T )  D z iś  o d b ył się w 

K rólew skiej Hu cie wiec pracow ników  u m y ­
słowych Z  w ią zka  Za w o d o w e g o  P o lskie g o . 
O becnych b yło  o k o ło  2,000 osób. Z e  spra­
w ozdan ia prezesa, w ynikaj że  Z w ią ze k  pra­
c o w n ikó w  lic zy obecnie 60 filji. N a  wiecu 
przem aw iał rów n ież kom isarz K o r/a n ty. 
P rze m ó w ie n ie  jego p rze ry w a n o  w ielo kro­
tnie  b u rzliw y m i oklaskam i. W  końcu 
nebw alono 2 rezolucje: jedną .w yra ża ją c ą  
uznanie kom isarzo w i K o rfjn te ra u , drug ą—  
protestującą przeciw ko głosow ania em i­
grantów .

Ostatnie wiece przedplebiscyfowe.
BYTOM, 6. (PAT).. Dziś w  nie­

dzielę odbyły się na Górnym Śląsku 
ostatnie w iece plebiscytowe. Mię­
dzysojusznicza komisja rządząca za­
rządziła bowiem, że od dnia dzisiej­

szego do dnia plebiscytu wszelkie 
zgromadzenia publiczno na Górnym 
Śląsku są wzbronione.

BYTOM, 6. (PA T ). D z iś  odbyły  
s ię  w  B ytom iu  3 w ie c e  po lsk ie . 1 
w ie c  zd o ła li N iem cy  rozb ić  a 2 in ­
n y ch  e n e r g ic z n a  p o sta w a  u c z e stn i­
k ó w  zm u siła  b o jo w có w  do u c ieczk i. 
Z organ izow an a  b ojów k a  n iem ieck a  
u s iło w a ła  n a stęp n ie  urządzić  napad  
na s ied z ib ę  p o lsk iego  K om isarjatu  
p le b isc y to w e g o  w  B ytom iu , jed n a k że  
i  tutaj p on iosła  srom otn ą  p orażkę. 
W ładze k oa licy jn o  w  p o śc ig u  za  bo­
jo w c a m i a r e sz to w a ły  17 osobn ików , 
p o ch o d zą cy ch  z poza lin j i dem ark a-  
cyjn ej, k tórzy p rzek roczy li g r a n icę  
bez paszportów".

Oo czego się ju ż  posuwają!
BYTOM 6. (PAT). W nocy z piąt­

ku na sobotę napadła na więzienie w 
Koźlu zorganizowana bojówka niemiecka 
należąca do armji niemieckiej rozloko­
wanej wzdłuż granicy niomiecko-górno- 
śląsklej.l

Bojówka ta w porozumieniu z 
członkami niemieckiego Komitetu plebi­
scytowego i funkcjonarjUszami więzienia 
uwolniła 17 więźniów niemieckich ska­
zanych przez specjalny sąd koalicyjny i 
wywiozła ich do Niemiec. M iędzysoju­
sznicza komisja rządząca wystosowała z 
tego powodu do rządu niemieckiego o- 
stry protest udawadniając, że napadu 
dokonała boiówka niemiecka na rozkaz 
niemieckiej komendy wojskowej.

Protest ten złożyła komisja -na rę­
ce przedstawiciela niemieckiego przy 
międzysojuszniczej komisji w Opolu. 
Równocześnie powiadomiła komisja o 
tym niosłyokanym fakcie rządy koali­
cyjne. ^

Oia emigrantów.
BYTOM 6. (PAT). Przedsięwzięto  

odpowiednie środki celem zapownienia 
zaopatrzenia w żywność, przybywającym  
z poza G. Śląska na głosowania w cza­
sie ich pobytu na G. iląsku.

Niem cy n is zc zą  p rze m y s ł górnośląski.
B Y T O M , 5. W  ostatnich dniach u- 

ja w n ily  się niesłychane p ra k ty k i, jakich 
sic d o pu szczają tu te js i N ie m c y w  stosun­
ku do objektów  fa bryczn ych  w górnoślą­
skim  okręgu p rze m ys ło w ym . O t o  fa b ry­
kanci i inżyn ie ro w ie  nie m ieccy, w idząc, 
że  zb liża  s ię ^ z i  ti ostatecznego porachun­
k u . pragną po odejściu swem z  tych stron 
pozostaw ić z  w arsztatów  pracy ru in y .

O n e ^ d a ; obiegła B yto m  w iadom ość, 
ie  wielka fabryka kw asu siarczanego w 
U p in a c b , należąca, do tow arzystw a .S i l e ­
s ia * jest dem olowana p rze z za rzą d  w  naj­
b e zcze ln ie jszy sposób. O k a za ło  się, źe  
rzeczyw iście u rządze n ia ołow iane ko m ó r i 
ścieku kwasu zn ik ły  w yw iezio ne praw do­
podo bnie do N iem iec. (W y b u d o w a n ie  tych 
n rzą d ze ń  oprócz o lb rzym ic h  k o sztó w  w y - . 
maga o k o Io  3 łat czasu). R ó w n ie ż zn ik ły  
zło te  p ły ty  z  ta kie m iż sitam i, p rze z  które 
sączą się p ły n y  kw asorodne.

Rozruchy w Rosji trwają.
PRAGA, 6. Dzienniki czeskie 

donoszą z Rewia, 4e powstanie ro­
botników przeciwko sowietom trwa

dalej. Rządowi nie udało się  dotąd 
stłumić rozruchów. W ub. sobotę 
przybył do Piotrogrodu Lenin i Zi- 
now jew  i postarali się o powięk-f. 
szenie przydziału żyw ności dla lud­
ności w  Piotrogrodzie.

Skarby w okolicach Wilna.
W A R S Z A W A , 5. Po dc za s odw rotu 

N a po le o n a  z  Uosji wojska francuskie za ­
to p iły  w  je zio rze  B ołtis m ajątku K r z y ź k i , 
ogrom ne skarby, w ynoszące o ko ło  40 mi- 
ljonów  ru b li zlo te m . S ka rb y te stanowią 
k o ntryb ucję , pobrane od państw  zachod­
nich. Zn a jd u ją  się tam  m ię dzy innem i 
arm aty z  planam i wojennem i Napoleona i 
sztandaram i w gard zie la ch, kareta tryu m ­
falna N a po le o n a  itd . P la n y  je zio ra  oraz 
miejsca zatopionych skarbów zna jd u ją  
się do d ziś  dnia w w ileńskim  kościele ka- 
tedialnyra.

Ob ecnie Era n c ja  zainteresowała się 
tą sprawą; zachęciła rząd polski do ro z­
poczęcia prac celem w yd ob ycia sk&rbów . 
Sprawa ta była om aw iana p rze z przedsta­
wicieli obu rządów  w P a r y ż u , poczem rząd  
polski w y zn a c zy ł komisję w składzie k il­
ku in żyn ie ró w  i oficerów , która rozpoczę­
ła prace p rzyg o to w a w c ze  d o  w yd o b yc i» 
skarbów .

O b e c n ie  na brze g jeziora zło żo n a  
jjest drze w o, poczem  ma być rozpoczęta 

uuow a studni, z  których następnie zo ­
stanie w ypom pow an a w oda. Piacam i kie­
ruje in żyn ie r N o w ic k i, którem u j u ż  dorę­
czo no  plany z  kate dry. _

Kryzysy niełyiko w Polsce.
L I N G B Y ,  6. ( P A T .)  P r z e m y s ł d u ń * 

ski p r ze c h o d z i k r y ty c z n ą  fa zę . R o k o ­
w a n ia  p ra c o d a w c ó w  z  p ra c o w n ik a m i 
p rze m y s łu  te k s ty ln e g o  z o s ta ły  ze rw a n a
i za k o ń c zo n o  O g ó ln y m  lo k a u te m . W  
W  p rze m y ś le  k a m a s z n ic z y m  p rac u  e ty l­
k o  p o ło w a  r o b o tn ik ó w . W  p r ze m y ś l«  
m e ta lu rg ic zn y m  i ce g ła rskłm  lo k a u t z a ­
p o w ie d z ia n y  je st na p o n ie d zia łe k . Z a ­
s tó j nie o b ją ł je s zc ze  m ie jsk ic h  ś ro d K ó w  
k o m u n ik a c y jn y c h  1 z a k ła d ó w  e le k tr y c z ­
n y c h . P ra c o d a w c y  u w a ża ją c  żą d a n ia  
o rg a n iza c ji ro b o tn ic zy c h  z a  pogw ałce nie 
u m o w y  o d d a li sp ra w ę  d o  ro zs trzy g n ię c ia  
stałem u są d o w i r o z je m c ze m u .

Wiadomości telegraficzne.
( —) Z a tr u d n ie n i w  G d a ń s k u  p a ń ­

s tw o w i u r zę d n ic y  n ie m ie c c y  m a ją  p o z o ­
sta w a ć  n a  sw ych sta n o w isk a c h  ty lk o  d o  
dnia 1 lipca rb .

( —) R z ą d  w ło s k i w y d a ł n a jo s trze j­
sze  z a r z ą d ze n ia  c e le m  stłu m ie nia  n ie ­
p o r z ą d k ó w , b ę d ą c y c h  n a s tę p s tw e m  agi­
ta c ji k o m u n is ty c zn e j.

( —) L ig a  N a r o d ó w  p o s ta n o w iła  nia 
u d zie la ć  ze zw o le n ia  na w y r ó b  50 ty s ię c y  
k a r a b in ó w  dla P e r u  w  fa b ry k a c h  g da ń­
skich  I nie z g o d zić  się n a  d a ls ze  fa b ry ­
k o w a n ie  b ro n i w  p rze c ią g u  la t 3 w  w .
m. Gdańsku.

(— ) W  Genewie jeden z  b a n k ó w  
o tr z y m a ł o g ro m n ą  ilo ś ć  ro s yjsk ie g o  z ło ­
ta , p r zy s ła n ą  p r z e z  r z ą d  so w ie c k i. Z ł o t o  
Jest ja k o b y  p r z e z n a c z o n e  d la  a m e ry ­
k a ń s k ic h  p r ze m y s ło w c ó w , k t ó r z y  na w ią ­
z a li s to s u n k i h a n d lo w a  z  k o m u n is ta m i.

(— ) W  L ip s k u  n a  r o zp ra w ie  s ą d o ­
w e j o  se paracją n ie jak i R ic h te r —  z a ­
m o r d o w a ł w ła s n ą  i o n ą ,

( —) P o d  L w o w e m  p o c ią g  z  J a m e l-  
nej w p a d ł na fu rm a n k ę  c h ło p sk ą  i z a b ił 
ja d ą c e  n a  w o zie  3 o s o b y .
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( —) W  Karlsruhe wyleciały w po­
wietrze wielkie francusHe składy amu­
nicji. Przepuszczają; że w tem  kryje 
się zbrodnicza rękn niemiecka.

(—) W czasie ostatnich trzęsień zie­
mi w prowincjach chińskich miało zginąć 
250 tys. osób.

(—) Stosunki handlpwe między Ame­
ryką a Rosją bę;lą podjęte w najbliższym 
czasie. Zamówienia, które unieważniono 
w okresie wyjazdu Martinsa z Ameryki 
zostały odnowioae. 20 procent amerykań­
skiej floty handlowej jest gotowe do prze­
wiezienia do Rewia i Rygi towarów zamó­
wionych przez Rosję w Ameryce.

Z  Komisji Sejmowych.
Z m i a n y  w  u s t a n i e  k o n s t y ­

t u c y j n e j .
Uchwalone w komisji konstytucyjnej 

zmiany art. U7, 118, 119—o czem dono­
siliśmy wczoraj—brzmią jak następuje:

„Art. 117. Religia rzymsko-katolicka, 
będąca rellgją wi;kszoś:i narodu, zajmuje 
v państwie naczelne stanowisko. Kościół 
rzymsko katolicki rządzi s ę swoimi prawa­
mi, stojunek państwa do kościoła rzymsko 
katolickiego, będzie prawnie określony na 
podstawie układu zc stolicą apostolską.

Art. 118 . Kościoły mniejszości reli- 
pi nej i inne prawnie uznane związki reli- 
ł'siie rządzą się same własnymi ustawami, 
uznania których państwo nie odmówi o 
ile nie zawierają nicrego sprzecznego z 
.Kawern. Stosunek państwa do tych ko­
ściołów i wyznań będzie ustalony w dro­
dze uitawy, po porozumieniu się z  ich 
prawną reprezentacją.

Art. 119. Uznanie nowego wyznania 
d 'tąt prawni; nie uznanegj nie będzie 
odmówione związkom religijnym, których 
umidrenia nauka i ustrój nie są przeciwne 
porządkowi publicznemu i obyczajności 
publicznej. Poiatem poczyniono tylko pa­
ni zmian odnoszących się do równego i 
technicznego ulepszenia projektu konsty­
tucji.

Z niesieria  są d ó w  d oraźn ych  
dla urzędn ików .

K o m is ja  p r a w n ic za  u c h w a liła  je d n o ­
m y śln ie  zn ie ś ć  r o z p o r z ą d z e n ie  R a d y  
Obrony Państwa oddające u r z ę d n ik ó w  
p a ń s tw o w y c h  s ą d o m  d o r a ź n y m .

Z m i a n y  w  U s t a w i e  K onsty­
t u c y j n e } .

Komisja konstytucyjna dokończyła 
rewizji}projektów ustawy konstytucyjnej 
w sprawie mniejszości wyznaniowych 
zastąpiono dotychczasowe artykuły 117, 
118, 119 nowymi artykułami o zinienio- 
uym brzmisniu.

W a l k a  z  r e a k c j ą  

w Bydgoszczy.
(Korespondencja własna).

Ja k  i g d zie in d zie j—i łata), w B y d g o ­
s zc zy , reakcja p o czyna  sobie hulać w naj­
lepsze; na czele zaś jej k ro c zy  prezydent 
miasta M aciaszek, o ra z ow ieczki chadeckie 
z „C h rze ś ć j. N a r. S tr. P r a c y *. P re zyd e n t 
M aciaszek, k tó ry p o ao  b ył kiedyś niemiec­
kim prokuratorem  za  o k u p a n tó w  w Ł o d z i , 
s z " ’ e gól niej daje się we zn a k i tutejszym  
r b jtu ik o m , zw ła szcza  tym  zo rg a n izo w a ­
nym  a przedew szystkiem  N .  P . R .

Rozzuchw alona bydgoska reakcja cha- 
decko-kleto-endecka posunęła się do tego,
i i  całe jedno posiedzenie tutejszej R a d y 
Miejskiej pośw ęciła na to , aby poniży«* i 
oczernić lud ro b o c zy, len Ind polski, któ ­
ry w B y d g o s zc zy  stanow i najlepszy ele­
ment p atrjo tyc zn y i który naprawdę strze - 
te ideałów polskich w przeciw stawieniu do 
(degenerowanej korupcji m ieszczańskiej.

N a  posiedzeniu tem R a d y M iejskiej 
wystąpiono z  całym  szeregiem obrażają­
cych za rzu tó w  przeciw ko klasie robotni­
c ze j, dom agano się nawet k a ry chłosty!!! 
N ic  te ż d ziw n e g o , i e  w yw ołało to niesły­
chane oburzenie wśród ro b o tu ikó w  b y d ­
goskich.

I oto w tygodn iu ubiegłym  zw o ła n o  
tu z inicjatyw y N a r. Pa r. R o b . w ielki wiec 
ro b o tn ic zy, k tó ry zg ro m a d ził kilka tysięcy 
uczestników .

Na wiecu uchwalono 3980 glosami 
przeciw 90 głosom, niżej podpisaną rezo* 
lu c jt:

M y , ze taa n i robotnicy wszelkich ka- 
legorji z  miasta B y d g o s zc zy  na wiecu, 
tw ołanym  p rze z N .  P . R . w liczbie kilku 
tysięcy, uchwalam y:

1. Ze wy;a£:nie się prezydenta mia­
sta Bydgoszcz} , p. Miciaszka, na zebraniu 
rady Miejskiej daia 10 lutego r. b., jakoby 
niektóre kategorje robotników miały sza 
lone dochody, porównując ich z paskarza- 
mi, jest wyrażeniem uwłaczającem hono­
rowi robotnika a niczem nie uzasidnionr, 
żądamy wytłomaczenia się przed delegacją 
i publicznego cofnięcia tego zarzutu.

2. Żądamy od postów Wielkopolskich, 
ażeby w Sejmie wpływali na rząd, aby 
nie pozwolił urzędnikom tak ignorować 
Indu robotniczego. Aby zapobiec podob­
nym wybrykom, żądamy zniesienia rządów 
dzielnic. Jeden naród, jeden rząd, jedue 
prawa, jedae obowiązki.

3. Żądamy od magistratu naszego,, 
sprawiedliwego podziału ciężarów podat-" 
kowych a uchwały rady miejskiej o  pod­
wyższeniu z 500 proc. na 1000 proc. nie 
uznajemy i energicznie przeciw temu pro­
testujemy.

i. Żądamy lepszej opieki dla bied­
nych w na3zym m eśrie, to jest dla wdów, 
sierot i starców, ażeby magistrat dla bez­
robotnych starał się o wsparcie do utrzy­
mani« życia, ewentualnie wpływał na przed­
siębiorstwa, lub sam prace rozpoczynał.

J. K.- W-skl.
«-—-O——-

Ruch zaojtdnoy intsligenc]!
Uposażenie pPMcowników miej" 

o ł r i c h  w  Warszawie.
W edług '{o m unikatu urzędow ego ma­

gistratu m . W a rs za w y, u p osażenie pra­
c ow n ików  m iejskich opierać się będzie 
ty lk o  częściow o na podstawie norm  i za ­
sad, stosowanych p rze z rząd  w  stosunku 
da u rzęd ników  państw ow ych, ustalone z o ­
stały bowfcm etaty pracow ników miej­
skich w granicach o d p o w ia d a n y c h  tylko  
kategorjom  państw ow ym  od V -e j do naj­
niższe j. W yn a g ro d ze n ia  ale będą l e i  n o r­
m ow ane na podstawie orzeczenia kom isji 
statystycznej, lecz zgo d nie  z  postanow ie­
niem R a d y miejskiej pracow nicy miejscy 
o trzym yw a ć  m ają dodatek w yrów naw czy 
jednakow y dla wszystkich k a te g jrji, a ró ­
wnający się ró żn ic y m iędzy najniższem  
w ynagrodzeniem  u rzęd nika, a płacą ro b o ­
tnika m iejskiego niew ykw alifikow anego. 
P r z y  zm ianie w yn ag ro d ze n i« uposażeń u - 
rzędników  państw ow ych obecny dodatek 
wyrównawczy alegnle rew izji.

——a— -

lila marginesie chwili
Pod a d r e se m  n a sz y c h  w ładz.

O w a  la ta  u p ły n ę ło  o d  c?asu w y ­
p ę d ze n ia  o  u p a n tó w  I z d a w a ło b y  Się 
że ś m y  ju ż  taił się " • p o l s z c z y l i * , że  p o  
c za s a c h  p r z y k r y c h  1 s m u tn y c h  nic nia 
p o zo s ta ło .

T y m c z a s e m  s p o ty k a m y  w  Ł o d z i  
i o k o lic y  je s zc ze  lic zn e  p a m ią tk i ta k  po 
„ K u lt u r t r a ^ e r a c h “ z  Z a c h o d u , ja k i sa­
tra p a c h  w s c h o d n ic h .
► W  o s ta tn ic h  c za s a c h  w ła d ze  p o ­
w ia to w e  na k r z y ż o w a ń  u  s zo s  d o  Ł o d z i  
i R z g o w a  p o s ta w iły  d r o g o w s k a zy  z  p o l­
sk im i n a p is a m i, a o  k r o k  o d  ty c h  d r o ­
g o w s k a z ó w , ja k  na u rą g o w is k o , ste rc zą  
z c za s ó w  ro s y jsk ic h  d ro g o w e  s łu p y  b e ­
to n o w e  z  lite ra m i M . P . S . (M in is te rs tw o  
P u tie j S o o b s zc z e n ja )  i d w u g ło w y m  o rłe m  
c a rs k im . S łu p y  ta k ie  o zd a b ja ją  p ra w ie  
w s zy s tk ie  s zo s y  w  n a s ze j o k o lic y .

W  P a b ia n ic a c h  z o s ta ły  na „ m iłą *  
r z e c z y  p a m ią tk ę  ż e la z n e  s łu p y  z  la n ym i 
in ic ja ła m i i ta b lic a m i z  n a p ise m : „ P ie -  
tra k o w s k a ia  G u b e r n ija , Ł a s k ij  U j e z d , 
G o r o d  P a b ja n ic y * .

A  w  n a s ze j Ł o d z i  p o zo s ta ły  je s zc ze  
ta k ie  o k a z y  ja k  n a z w y  u lic  n p . G u b e r -  
n a to ra k a , R u s k a . O d e s k a  i in n e .

G d z ie n ie g d z ie  z n ó w  s p o tk a ć  m o żn a  
je s zc ze  b u d k i w a r to w n ic ze , a ta k że  i 
s łu p y  z  ta b lic a m i p o m a lo w a n e  n a  k o lo r  
n ie m ie c k i. B u d k i te  o b e c n ie  s to ją  na 
u lic a c h , p r z y  k tó ry c h  ż o łn ie r z e  p o lsc y 
p e łn ią  w a r ty . .(R ó g  Z a g a jn ik o w e j i R o -  
k ic iń a k ie j).

J e ż e li  w ła d zo m  n a s zy m  nie c h o d zi
o p r zy u c za n ie  ż o łn ie r z y  d o  n a ro d o w y c h  
b a r w , to  p rzy n a jm n ie j nie k o m p r o m itu j­
m y  się p r z e d  c u d z o z ie m c a m i, • k tó ry c h  

.t e r a z  t y lu  n a s zą  Ł ó d ź  o d w ie d z a .
M o ż e  głos te n  w ła d ze  w e zm ą  

p o d  u w a g ę  i z a r z ą d z ą  u s u nię cie  ty c h  
n ie m iły c h  dla k a żd e g o  P o la k a  p a m ią te k .

S t . C ia n c ia ra ;

Spraw y robotnicze
Ze Zgierza.

W lokalu własnym odbyło się ogól­
ne zsbranie członków Zjedn. Zaw. Poisk. 
Zw. Rob. budowlanych, drzewnych i po­
krewnych zow .lów . Obradom przewodni­
czył ob, H. Mijewski, sekretarzował ob. 
Brylski, asesorowie ob. Dylewski, Niesto- 
jek, przy udziale przedstawicieli Centrali 
Łódzkiej ob. Wasiaka, Majewskiego i Mu- 
siałka.

Zebranie zagaił ob. Zaleskiewicz. 
Punkt sprawozdania kasowego odłożono 
z powodu tego, źe tydzień temu ukon­
stytuowany nowy zarząd nlebył w możno­
ści przygotować sprawozdania należycie. 
Ob. Wasiak referował sprawę centraliza­
cji wszystkich związków budowlanych w 
jedną całość i jakie korzyści zebrani po­
stanowili podlegać centrali w każdym kie­
runku.

Na zjazd Związków budowlanych po­
dległych Zjednoczeniu Zawodowemu Pol­
skiemu z Centralą w Warszawie postano­
wiono wysłać ob. Brylsklego.

Sprawę wytwórni brukarskiej po na- 
leżytem omówlaniu i wyjaśnieniach przez 
ob. Wasiaka zebrani postanowili odłożyć 
na przyszłość. . Diugo debatowano nad 
sprawą cennika płac, obowiązującego w 
Lodzi. Wyjaśnień w tej sprawie ’ udzielał 
ob. Ma ewski.

Składki członkowskie postanowiono 
podnieść od 1 stycznia r. b. na 10 mk„ 
£ od 1 kwękała ■:.« dwadzieścia, wpisowe 
na 10 mk. Uchwałę apomóg na wypadek 
śmierci członka powziętą w Lodzi na o- 
gólncm zebranit:, zebrani przyjęli całko­
wicie.

Z P. Z, Z, w  B ąbrow ie Gór­
n iczej.

(b) W niedzielę, w Dąbrowic od­
było się ogólne zeibrunio członków Zjedn. 
Zawód. Polsk. Zw. Sob. budowlanych 
drzewnych i pokrewnych ¿unodów, w 
obecności przedstawiciela i  centrali 
Łódzkiej ob. Bednurczyka.

Dyskutowano nad każdym punktem  
z całom zaparciem się. W szelkich wy­
jaśnień udzielał ob. Bednarczyk. Spra­
wa plac robotniczych w Dąbrowie oka­
zuje ai«i obecnie bardzo minimalnie np.: 
Murarz pobiera dziennie 200 mk. itd. 
Dzieje się to dlatego, io  nie w szyscy  
robotnicy są zorganizowani, a ci, co są 
zorganizowani, za dużo mają przeciwko 
sobie panów maj&trów i podmajstrów, 
którzy wykorzystując ogólną nędzę i 
brak pracy, płacą jak się ira podoba, 
ma się rozumieć nie zapominając o wła­
snej kieszeni, którą pragną jaknajprę- 
dzej napchać kosztem innych.

Omawiano Bprawę założenia wyt­
wórni związkowej, celo której i potrzebę 
uzasadniał ob. Bednarczyk, w końcu 
dyskusji postanowiono tę sprawę osta­
tecznie załatwić po Zjeździe w Warsza­
wie, na który został wydelegowany pre­
zes Związku.

Potępić wypada postępowanio tam­
tejszych władz państwowych względem  
ruchu zawodowego. Dzieje się tak Ba- 
ino jak za czasów caratu. Jeśli zalega­
lizowany związek chce zwołaó ogólne 
zebranie członków, musi przedtem wy­
cierać kilkanaście razy kurzo przedpo­
kojów p. Starosty, aby uzyskać pozwolenie 
i zatwierdzenie porządku dziennego. 
Pozwoleń  ̂ normalnie się nie wydaje, 
trzeba na nie czekać kilkanaście dni.

JL
Kalendarzyk-

P o M c le  p'srno „Proco“ i

D ziś  Tomasza 
Jutro Wicentego
Wschód słońca, «  m . 38 
Zachód .  5 m . 46
Wschód księżyca 8 m . 11 
Zachód •  6 m . 43

—  Z  Rady Miejskiej lft (III sesji) 
posiedzenie Rady M iejsKiej odbędzie się 
we w to re k, dnia 8 marca 19 21 r. o g o d z. 
6-ej popoł., w sali posiedzeń R a d y M ie j­
skiej przy u). Pomorskiej N r . 16.

—  Odwołanie ro zpo rząd ze nia, doty­
czącego m ilitaryzacji kolei. K o m e n d a  p o ­
licji p a ń s tw o w e j o t r z y m a ła  w c zo ra j o d  
D o w ó d z t w a  G e n e ra ln e g o  w Ł o d z i  r o ż ­
k a ? , d o ty c zą c y  o d w o ła n ia  z a r z ą d z e ń  
ja k ie  w p r o w a d zo n o  w  z w ią z k u  z  m ili­
ta r y z a c ją  w y w o ła n ą  s tra jk ie m  k o le jo w y m . 
O b o w ią z u ie c e  d o tą d  r o z p o r z ą d z e n ie

zostaje w Całej swej osnowie a n u lo w a * 
ne — Dekretem Naczelnika Państw a. 
Opierając J ę  na tem DOG. wydało 
zarządzenie treści następującej: 1) od­
danie z powrotem władzom policyjnym 
i kolejowym strzeżenia objektów kola* 
{owych, 2) .ściągnięcie bezzwłocznie asy* 
atencji wojskowych, wart i posterunków  
ochraniających linję kolejowe, telegra* 
ficzne i telefoniczne, 3) skasowanie na* 
tychm lastowe oddziałów asystujących w 
Łodzi, Koluszkach, Skierniewicach I 
Łowiczu, 4). przy oddawaniu objektów  
przekazanych do pilnowania przez poli­
cję państwową władze wojskowe winny 
działać w porozumieniu z odnośneml 
władzami cywilno-administracyjnemi, 5) 
sądy doraźne wojskowe dla stłumienia, 
atrajku kolejowego z chwilą te g o  roz- 
kt-zu zaprzestają swoich czynności. 
Odn^i y ,v tym względzie rozkaz w 
szczegółach wyda prokurator DOG.

— Ze Związku nauczycieli szkół po­
wszechnych. Na posiedzeniu świeżo o- 
branego Zarządu Związku nauczycieli 
Bzkół powszechnych, rozdzielono między 
sobą m andaty  w sposób następujący: 
prezes K. Papis, wiceprzewodniczący 
J a n  Braun i Zołja Elznerowiczówna, se--1 
kretarze—Jaros  i Kruziewiczówna, ka ­
sjerzy—Keppe i W. Kordowska, prze­
wodniczący sekcji aprowizacyjnej — Bo­
rucki, jego zastępca—Dobrzeniecki, prze-, 
wodniczący sekcji bibljotecznoj —J. Do- 
naszewska, przewodniczący sekoji peda- 
gogiczno-odczytowej—Br. ¿zwalm, prze­
wodniczący sekcji Koła kierowników — 
Nowacki.

— Pochód górnośląski. O d b y ło  się 
zebranie przedstaw icieli zrze rze ń  l Insty­
tucji sp ołe czn ych, na którem  rozważam » 
sprawę nrz.idaenfa pochodu G órnośląskie* 
go w dniu 13  b. m . o g o d z. 10-ej rano. 
W edług u łożo nego program u w pochodzie 
w ezm ą ud ział w szystkie s zk o ły  powszech* 
ne i średnie, cechy rzem ieślnicze ze  sztan­
d aram i, przedstaw iciele stronnictw p olity­
c zn y c h , Z w ią z k i zaw o do w e , delegacje ró ż­
nych instytu cji i t . d . W yb ra n o  kom itet 
w yk o n a w c zy, k tó ry  zajm ie  się o r g a n ic e  ją 
pochodu, o raz sp rze d ażą  biletów  na m i- 
ijonow kę. N i  zebraniu obecny b y ł dow ód­
ca D O G e n u , gen. Rc ą d ko w skl, o raz dele­
gat kom itetu G ó rn e g o  Śląska I n i .  K o -  
p ie c zn y.

Z łsrcla organizacji H.P.R.
Baczność Pabjanice!

W  środę dnia 9 b. m . o g o d z. G-eJ 
w ieczorem  odbędzie się w lokalu K lu b u  
N P R  zebranie dzie siętników . S p ra w y wa- 
^ne—prosim y o punktualność.

Teatr, muzyka l sztuka.
T e a tr Miejski.

D zisia j „ N o c * Z .  W cjnarow skieJ po 
z n iż o u y c h  cenach w I obsadzie (panie: 
K arska, K rzy w ic k a , W erm isów n a, W rzc - 
śniow ska. Z a b rzy n s k a , o raz panowie: P i ­
lecki i .P ila rs k i).

Wieczór u drukarzy.
B a r d z o  s y m p a ty c zn e m  z r ze s z e n ie m  

za w o d o w e m  w  Ł o d z i  je s t z w ią z e k  p ra ­
c o w n ik ó w  d ru k a rs k ic h . U r z ą d z a  o n  m . 
In . sta le  p e rio d y c zn e  w ie c zo rk i to w a ­
r zy s k ie  d la  sw yc h  c z ło n k ó w , a w ie c zo rk i 
to  s łu żą  d o  w za je m n e g o  się z ż y c ia  p r a ­
c o w n ik ó w  d ru k a rs k ic h  I ic h  r o d z in , co 
t e ż  się w  zu p e łn o ś c i u d a je , ta k , ż e  
tr u d n o  o  m ils zy  n a s tró j, ja k i p a n u je  na 
w ie c zo rk a c h  d ru k a rs k ic h , o  w ię k s zą  k o ­
m ity w ę  ja k  t a , k tó r ą  o b s e r w u j e » /  
w ś ró d  t o w a r z y s z y  s z tu k i d ru k a rs k ie j.

W c zo ra j ró w n ie ż  u r z ą d z o n o  w  1#- 
k a lu  z w ią z k u  p r z y  u l. N a w r o t  20 ta k i 
w ie c z o r e k  to w a r z y s k i p o d  h&atem  ple­
b is c y tu  na G ó r n y m  S lą s i.u . W ie c z ó r  
r o z p o c z ą ł  o d c z y t  J .  K .  W o jty ń s k ie g o  o  
G ó r n y m  Ś lą s k u  I p o tr ze b ie  o fia rn o ś c i 
p ra c o w n ic ze j n a  p le b is c y t, n a s tę p n ie  
sły s ze liś m y  p ro d u k c je  c h ó ru  z w ią z k o ­
w e g o , ślic zn ą  grę n a  c y t r z e  p . F .  B a r y -  
s ie w ic za , śp ie w  so lo  p . B .  A d a m u s ia k a , 
po pisy h u m o r y s ty c z n e  p p . Z d z ie c h o w -  
akiego i Ju r e c k ie g o .

N a  c zę ść  d ru g ą  w ie c z o r u  z ł o ż y ł y  
się ś p ie w y  s o lo w e  p p . Ł a p a t ó w n y , W . 
Bolmińskiego, d e k la m a c ja  p. G ó r e c k ie g o , 
a r t . te a tr u  „ B a g a t e l a * , w ie c z ó r  z a k o ń c z y ła  
je d n o a k tó w k a  „J e d e n  z  nas m usi się 
o ż e n ić ” w  u d a tn e m  w y k o n a n iu  p p . A .  
W iś n ie w s k ie j, F .  W ifin le w a kie j, p p . K r y -  
ja n a  i W a c ł. W iś n ie w s k ie g o .

N a s tr ó j p a n o w a ł b a r d z o  s e rd e c zn y , 
ja k  z w y k le . N a  p le b is c y t z ł o i o n o  z n a ­
c zn ą  su m ę p ie n ię d zy . X .
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Na tle rokowań 
polsko-gdańskicti.

Rozpoczęły się jak w iadom o ro k o * 
•ania ptilsko-gdańskie. A b y  prace p r z y ­
spieszyć u tw o rzo n o  ccły szereg kom isji, 
które osobno i rów nocześnie obradować 
®ajq. W praw d zie konw encja p olskc-g daa- 
*ka wyjaśniła niejedne p a n k ty  sporne, 
traktatem wersalskim naieźycie nie r o z - 
•toygnięto, lecz m im o to pozostało je sz­
cze tak d u żo  rze c zy  d o  za ła tw lin ia  i tak 
dużo zagadnień rozm aitych kategorji do 
rozwiązania, że potrzeba będzie wiele cza­
su i pracy— aby uregulow ać ostatecznie 
itosonki m iędzy G da ń skie m  a Poj3ką. 
Konwencją polsko-gdańską trzeba będzie 
Wprowadzić w ży c ie . N ie je d n e  jej p rze p i­
sy nie będą m o g ły  być na tyc b m ;ast w pro­
wadzone w  życie b e z uszcze rb ku  dla życiu 
gospodarczego G d a ń sk a .

N j  pozór w ydajs się, iź rząd  gdański 
zm ienił nieco ton swej p o lity k i w zględem  
Po lski. C z y  m ożna ten a k t uw ażać za 
szczery, jest rzeczą w ą tp liw ą. W  każoytn 
razie za u w a iyć  m o żn a , iż  ci członkow ie 
senatu i rządu gdańskiego, k tó rzy  są ro­
dowitym i G d a ń szc za n a m i lub pragną b u ­
dować przyszłość W ielkiego M iasta G d a ń - 
®*a na podstawie p o lityk i realnej, skłonni 
są do porozum ienia z  P o lską  bez ucieka­
nia tlę do środków  ostateczności, jak n. 
p. do L i g i  N a ro d ó w . P re zyd e n t Senatu 
Sabni, k tó ry  w śród polonji tutejszej uwa- 
ta n y  J? st za wielkiego wroga P c la k ó w , 
g d y ż dał na to wiele dow odó ■/, jest obec­
nie ró w n ie ż lojalniej n iż  dotychczas uspo­
sobiony względem  P o la k ó w . U w y d a tn iło  
się to m iędzy innetni w jego p rzem ow ie, 
którą w ygłosił podczas uroczystości p o ­
święcenia lil)i G da ń skie j Polskiego B a nku  
‘  i?em y*łow ego.— Z  dotychczasow ego jego 
Po m p o w a n ia  m o żn a określić jego charak­
ter. P . S ib m  jest to p rze b ie g ły, zrę c zn y i 
wytrawi y  p o lityk , który każdą sposobność 
umie należycie Ola siebie i sw ych ę iló w  
w yzyskać. M ając jako p re zy d e n t senatu 
na szereg lat zapew nioną p rzys zło ść , a 
wiedząc, iż  koniecznie trzeba w spółpraco­
wać z  Po lski), stara się dlatego o jej 
W zględy, Z  obecnych objaw ów  w niosko- 
wać m o żn a, iż  p. Sahm  skłonny będzie do 
.“ torowania dobrego w s p ó łży c ia  m iędzy 
p olską a G d iń s k ie m . Spodziew ać należy 
*>ę, ifc do pow ażn ych  nieporozum ień rai^- 
Q-y Gdańskiem  a Po lską nic p rzy jd zie , 
leżeli tyl|(o obce w p ły w y  nie będą p ize - 
; Z  a d za ły, g d y ż  dodać n a le ży, ie  w G d a ń - 
Shu p rzebyw a leszcze wiele ludzi z  za p a ­
trywaniam i czysto uiem teckiem i, k tó rzy  
zajm ując często w p ływ o w e stanow isko, 
dział» j t na szkodę Polski i G d a ń s k a , sie« 
jąc niezgodę m ię dzy niem !. L u d z ie  ci 
prędzej c zy  p ó źn ie j wyj ą z  G Ja ń s k a  i 
dlatego działają na jego zg u b ę .

G da ń szcza nie  z w łflk ie m  na o g ó ł 
2I»iecierp1iw e n ie m  oczekuj \ w yn iku ro k o - 
Wa£ P ° ‘ S‘<o-gdańskicli, życ ząc  sobie, aby 
zn ik ły  nareszcie obecne anorm alne stosun- 
**• S zc ze tó h iie  zaś kupiectwo polskie 
siedzi z  wielką uwagą bieg ro kow ań.

Dlaczego pan Paderewski 
uciekł, do Ameryki?

Korespondent „Kurjera Polskiego“ 
z Paryża donosi:
. .  P. Paderewski, u rągając se w szyst­
k o  i drwiąc ze  wszystkich swych 
zwierzchników w Polsce, um yka do A- 
Jteryki. Dlaczego? Dlatego, *e w ka t.

em Innem państwie musiał, by stanąć 
przed W ysoką Izbą jako oskarżony o 
działanie na szkodę państwa. Rzućmy 
garść świeżych faktów, a właściwie nie­
świeżych, których atoli skutki naród bę­
dzie musiał ponosić i za nie cierpieć. 
cv o p„?ócem grudnia 1920 r. ukraiń- 
tod6w * ? £

czarno od najo-

szturm w formie nowych ^ ! 1 
by Polsce odebrać nie tylko 
i możność mandatu nad nią rń™ 
dała to delegacjom. r°zJ
Bkiej akt dostał się do k ie s z e ń 5 r Pa 
derewskiego i w niej pozostał. Deietra" 
cja jako taka nie bvła ani powiadomio­
na, ani powołana do zbicia oskarżeń 
Zostawiono akty, oskarżające Polskę’ 
bez należytej odpowiedzi. Znalazły Blę 
one w Ministerjum Spr. Zagr., które a 
dziwną a właściwą sobie opieszałością 
Zachowało akty „w aktach“.

D z is ia j s p ra w a  je s t w y w le c zo n a  na 
P o rzą d e k  d zie n n y  p n e d  R a d ę  Ligi w  
Paryżu. Jad ą  posłowie do Paryża . Na 
»»rt alt Polska ma sie bronić i to w kom­

pleksie całego szeregu spraw, bo i 
Gdańska i Wilna. P. Paderewski najcy­
niczniej wyjeżdża do Kalifornji i  nawet 
nie podał się o dym isję z Ligi Naro 
dów, a rząd polski tak bezwładnie z a- 
zjatycka tę sprawę traktuje, że bezkar­
nie urzędnikowi na to pozwala.

P. Paderewski korzysta jako urzę­
dnik z niezwykłych przywilejów. Zwró­
cił się  do niego -swego czasu jeden z 
dyplomatów polskich z zapytaniem: 
„Fanie, delegacie, jakie są dyspozycje 
rządu co do tej sprawy*—(chodziło zda­
je się o Wilno). „Jakiego rządu—opry- 
sknął p. Paderewski — to bandyci tam 
siedzą*. Dyplomata się  zm ieszał—i w y- 
jąknął niezrozumiałe zapytanie „jak to 
p. delegat rozumie?“ — „A sprawa Żeli­
gowskiego to nie?" tryumfalnie rzucił 
p. Paderewski. Innym razem tenże dy­
plomata miał równio niemiłą rozmowę. 
„Go m yśli rząd o tom1- pytał. „Co za 
rząd, tam są ludzie, którzy winni się  
znaleźć na ławie oskarżonych“—ofuknął 
p. Paderewski. To są smutno aforyzmy, 
które mogłyby miec charakter history­
czny, gdyby nie były ciężarne w stra­
szno następstwa. Już pisaliśm y o fatal­
nej konwencji polsko-gdańskiej, której 
p. Paderewskiemu nio wolno było pod­
pisać bez pewności, że Polska uzyska 
mandat r>d JL»igi. P. Pad. mało się tro­
szczył o mandat, podpisał, za eksperta 
wojskowego wziął sobie usłużnego m ło­
dzieńca, który raczej z pędzlem nie 
wojskiem się zaznajamiał. Polska nietyl- 
ko nie otrzymała mandatu, aie min. spr. 
zagr. otrzymało raport p. Hakinga, któ­
ry wrze nienawiścią do Polski, wym y­
ślając Jej od nieudolności.

P. Paderewski trzymał długo w to- 
' rebce to dokumenty, a kiedy widział, że 

to naprawdę na serjo wejdzie na porzą­
dek dzienny, czmychnął do Kalifornji.

Bolszewizm na dalekim 
Wschodzie

WBzystkie pertraktacje Anglji z 
rządem sowietów w Moskwie zdają się  
m ieć na celu zabezpieczenie angielskich  
posiadłości w Azji przed propagandą 
bolszewicką. Zwłoka w zawarciu trakta­
tu handlowego między Auglją a Rosją 
wynika stąd, że rząd sowiecki nie chce 
dać w tym kierunku żadnych zobowią­
zań. Bolszewicy bowiem rozumieją, iż 
6łaba strona potęgi światowej Anglji 
zimjduje się nie w Europie, lecz w Azji.

Celem bolszewickiej agitacji są ln- 
dje. Po zajęciu przez.. bolszewików Tur- 
kestanu—w szczególności okolic Ferga- 
nu—utworzouo tam centrum agitacyjne. 
Wśród tamtejszej ludności, złożonej z 
Sartów, Tokińców i Turkmenów, agita­
cja szła bardzo ciężko, jednak przez 
sprytne szerzenie nienawiści do Anglji, 
stworzono doskonały agitacyjny pomost 
ku północnym Indjom. Wyniki tej bol­
szewickiej pracy były tak korzystne, iż 
na „czerwonym kongresie“ w Samar- 
kandzio w lutym  1920 r. obecni byli 
nie tylko przedstawiciele Pamiru, ale też 
Afganistanu, szczepów Himalajskich a 
nawet ze środkowych lndji i Cejlonu.

•

Pod wpływem nacisku sowieckiej 
potęgi padła Chiwa. Napróżno także szu­
kał emir Afganistanu pomocy u Angli­
ków. Już bowiem we wrześniu 1920 r. 
rządy sowieckie były w możności ze­
staw ić w Kabulu swoją radjostację. Ja­
kie losy  spotkały Bucliarję—o tem spra­
wozdania ze zjazdu w Bremie nie podają.

*

W  Moskwie w ostatnich ezasach 
założono „Ligę dla oswobodzenia W scho­
du“, a jedna z jej sekcji jest „Związek 
socjalistycznej młodzieży W schodu“. 
Lentrum całej wschodniej agitacji znaj­
duje się w Samarkandzio. Tam założo­
no szkołę dla komunistycznej propagan- 

i • u ra ;‘;»500 uczestników, wszy- 
etluch ras i szczepów. Szczególniejszą 
opieką otacza szkoła uczniów, pochodzą­
cych z lndji — g,iZje w Delbi obecnej 
stolicy Iridji i Bonares utworzono już 
fil je. W Delbi organizacja kom unistycz­
na ma liczyć oi.ooo członków i rozpo­
rządza funduszem 120,000 funtów szterl.

•

Agitacji bolszewickiej na Kaukazie 
przeszkadzają ciągle powstania. Dlatego 
przedewszystkiem  bolszewickie wojska 
zajęły Azerbajdżan, poczem przez zaję­
cie Enzeli opanowały część P ersji Osta­
tni zaś kongres kom unistyczny w Baku 
świadczy, zdaniem Kliava, dobitnie o

sukeesach odniesionych przez bolszewi­
ków w ich zw ycięskim  pochodzie ku 
Indjom.

Cały Kaukaz, z wyjątkiem Gruzji, 
jest „czerwony“. Wojna Rosji sowieckiej 
z Gruzją wywołała ogromne wrażenie, 
szczególnie w Anglji, która niedawno 
uznała ją „de jure“, udzielając jej ró­
wnocześnie pożyczki w wysokości 2 i 
pół miljona funtów.

*

Świat muzułmański, tak samo, jak  
i Europa zrzeka się bolszewickiej opie­
ki i za w szelką cenę stara się od niej 
wyzwolić.Uchodźcy z Azerbejdżanu,przy­
byli niedawno do Tyflisu opowiadają, 
iż cały kraj powstał przeciw bolszew i­
kom. W  Dagestanie zorganizował się 
nowy rząd powstańczy przy pomocy 
„wnuka" Szamyla, narodowego bohate­
ra w walkach o wolność Kaukazu. «Woj­
ska „wnuka“ Szamyla, które według  
“Teinpsa" liczą około 30,000 ludzi zbli­
żają się  do Azerbejdżanu i są z pow­
stańcami azerbejdżańskimi w stałym  
kontakcie.

Około 20 stycznia „wnuk“ Szamyla 
—wraz z powstańcami — w ysłał pod a- 
dresem bolszewików nakaz ewakuacji 
całego Kaukazu. Do powstańców mieli 
się przyłączyć górale z północnego Kau­
kazu i kozacy kubańscy, wraz z częścią  
114 armji sowieckiej.

r z a ć , a ż  d o tą d , d o p ó k i w  P o lsce  s & b ra b *
nie obyw atela  — robo tn ika  — b . łoi* 
nierzy, k tóryby skarży ł sit, n a  O jczyzn* ' 
że n ie dała  m u precy. J . W.

To sprawa całej 
Pol§Ki!

W  w y c h o d z ą c y m  w  T o r u n iu  b ra t-"  
nim  n a s zy m  o rg a n ie  „ G ł o s  R o b o t n i k a * , 
z n a jd u je m y  n a s tę p u ją c y  list trze c h  o - 
ć h o tn ik ó w , p r o s z ą c y c h  o  p o r a d ę ...

List ten brzmi:
„ O d y  w o ła n o , a b y  b ro n ić  O j c z y z n ę , 

p o rzu c iliś m y  p rac ę  i w s tą p iliś m y  d o  
w o js k a  ja k o  o c h o tn ic y . T e r a z  o d  g r u d * 
nia zwolnieni, s z u k a m y  p r a c y , a le  p o ­
m im o  w s ze lk ic h  s ta ra ń , je s t n ie m o ż e b - 
nie. C h o c ia ż  c h o d z im y  d zie ń  w dzień, 

sje st je d n a  o d p o w ie d ź : „n ie  m a p ra c y , 
n i«  m a  w o ln e j p o s a d y *. C h o ć  zn a m y  
p o ls k ą  m o w ę , p ism e m  i s ło w e m , ie c z 
w s zy s tk o  n a p r ó ż n o . W e  w ła s n yc h  t r z e - '  
w ik a c h  p o s zliś m y  i p o d a rli je . T e , k tó re  
na nogach m a m y , m u s im y  o d d a ć , a na 
nowo Jeszcze nie z a r o b iliś m y . P r o s im y  
te raz  r a d c ó w  m ia s ta  o poradę. C ó ż  
m a m y  ro b ić  —* r z e te ln ie  nie m o że m y  
p ra c o w a ć , w ię c  n a m  n ic in n e g o  n ie  w y ­
p a d n ie , ja k  k r a ś ć , b o  ju t  o d  k ilk u  t y  
g o d n i zw olnieni, a nie m am y z a  c o  jeść 
k u p ić ’ .

W s zy s tk ie  p o d o b n e  lis ty , k tó r e  o * 
t r z y m u ją  re d a k c je  plam  r o b o t n ic z y c h , 
aą p r z y k r y m  p r z y c z y n k ie m  d o  te g o  s to ­
s u n k u , ja k i w o b e c  ty c h , k t ó r z y  w g r o ź ­
nej dla O j c z y z a y  o h w ill sp ełn ili sw ój 
o b o w ią z e k  p a tr jo ty c z n y  — p r ze ja w ia  
d ziś  s p o łe c ze ń s tw o . N a  g ło s o b o w ią z k u  
n a ro d o w e g o  p o s zli p r ze d e w s z y s tk ie m  h’ 
n a jlic zn ie j c i, c o  w s zy s tk o  r y z y k o w a li i 
ż y c ie  w ła s n e  i lo s sw ych  n a jb liż s z y c h  
p o zo s ta ły c h  w  d o m u . P o rzu c a li p ra c ę , 
u fn i za p e w n ie n io m  w ła d z  i g ło so w i o - 
p inji p o w s ze c h n e j, źe k ra j o  nich i Ich 
r o d zin a c h  p a m ię ta ć  b ę d zie . A  d ziś , g dy 
w ra c a ją  d o  d o m u  c ze k a ją  ic h  b ę d ź te r- 
m in a tk i p o  w io s k a c h  — b ą d ź  ta k a  b e z ­
n a d zie jn a  w ę d r ó w k a  z a  p ra c ą  ja k  w y ie j 
o p is a n a . N i c  d ziw n e g o , ż e  s ło w a  g o ­
r y c z y  i ź a fu  p r z e z  nich p rze m a w ia ją . 
C o  za ś  n a js m u tn ie js ze  to  t o , źe  w  te n  
sp osób  m a rn u je  się n a jc e n n ie js zy  8 ka rb : 
g o to w o ś ć  p o św ię c e n ia  d la  s p ra w y  n a r o ­
d o w e j. R o z u m ie m y , że  m ło d e  n a s ze  
p a ń s tw o , o rg a n izu ją c e  się w  n ie s ły c h a * 
nie tr u d n y c h  i c ię żk ic h  w a ru n k a c h  nie 
m o że  n a le ż y tą  o t o c z y ć  o p ie k ą  w s z y s t­
k ic h , k t ó r z y  n a  to  z a s łu ż y li . G d z ie  in i­
c ja ty w a  s a m o p o m o c y  sp o łe c zn e j?  G d z ie  
te  b o g a te  i n ie lic zą c e  się z w y d a tk a m i 
w a r s tw y , k tó re  m a ją  o b o w ią z e k  p o m o c y  
d la  o b ro ń c ó w  O i c z y z n y , g d zie  ich o fia r­
n o ś ć , ich  pomoc?l W  w ie lu  je e zc ze  u -  
r z ę d a c h , a  z w ła s z c z a  in s ty tu c ja c h  i z a ­
k ła d a c h  p r y w a tn y c h  p e łn o  N ie m c ó w , b a  
o p ta n tó w , o raz  i t c h ó r z ó w , k t ó r z y  w 
k r y ty c z n e j chwili u m ie li się s c h ro n ić  
p rze d  o b o w ią z k ie m  s łu ib y  w o js k o w e j. 
C z y ż b y  nie n a le ż a ło  s a s tr z e d z  w szyst­
kich w o ln y c h  m ie jsc  i p o s a d , przede* 
w s zy s tk ie m  d la  t y c h , k t ó r z y  u c zy n ili za­
d o ść  nejw ażniejszem u podatkow i krwi 
w o b a c  własnej O j c z y z n y  i ro d a k ó w . 
W ła d ze  winny t o  bezw łoesnie zarządzić, 
in ic ja ty w ą  n iech  dadzą sam i obyw atele, 
b a n k i, przedsięb io rstw a, zakłady.

Akcja pomocy dla zdemobiłttowa- 
nych je s t  jak  w iadom o w pełnym toku, 
n śleża  ją tednak  ioknajbardstei rossse*

Marnotrawstwa wojskowa.
Podaliśm y niedawno — k u  nie m a ­

łem u zdziwieniu, a nawet z g r o z ie  o z y *  
telników — cyfrę funkcjonarjuszów w 
m inisterstwie spraw wojskowych w 
W arszawie. Ilość ich można o b lio zy ó  
na blisko 6000 głów (sześć tysięoy) w 
czem 2000  oficerów, gdy francuskie M i ­
nisterstwo wojny zatrudnia tylko 
oficerów.

Takie marnotrawstwo sił — i o«ąp- 
w iście grosza, widzim y wszędzie, 
się tylko tkniemy w zarząd/no w .tjalas- 
wym"

Przytoczym y tu np. etap inspekto­
ratu instytuoji oficerskich;
Inspektor I. 0 . 1 generał broal
Adjutant 1 kapitan
Oficer do zleceń l pułkownik
Oficer dla spraw gospod. 1 kapitan

p e rso n . 1
1
2
1
1
1
2

» »
Podoficerów  
Szeregowych ordynan.
Maszynista w IX randze 
Gończy 
Powóz 
Konie

Pod względem gospodarczym  pray- 
należy Inspektorat do Komisji go3pod. 
biura prezydjalnego. (Nadmienić n a le iy  
że p >sadę inspektora utworzono specjal­
nie dla gen. Durskiego). Te funkcje 
jednak może sprawować 1 oficer gospo­
darczy, obznajomiony z ekono:c:czną 
kontrolą, z przydzieleniem 1 podoficera 
gospodarczego. Instytucji oficerskick w 
październiku 1920 było w Polsce a£ i; 
Komentarze zbyteczne!

■ Dla informacji nadmienia się, *0 
Inspektorem w szystkich Intendentur w 
Polsce był l  generał oodporucznik in­
tendent, człowiek o wiedzy fachowej. W  
innych państwach również takie In stj-  
tucje podlegają tylko Intendenturom, a 
nie jakimś dziwacznym inspektoratom

Pomoc sanitarno AnisryM-
P ze d  kilk u  d nia m i p rzy b y ła  do W ar*, 

s ie w y  K o o m ja  Sanitarna Am e ryk a ń s kie ­
go K o m ite tu  R o zd zie lc ze g o . W  skład K o ­
misji w chodzi 16 k k a r z y  am erykańskich, 
w ytra w n ych  specjalistów w d zie d zin ie  h y - 
g ie n y p u b lic zn e j, s zp ita ln ic tw a , w alki z  
chorobam i za k a źn e m i, opieki nad dziećm i 
etc. K o m isja  ts , która ro zw in ie  swą d zia ­
łalność w  ścisłym  kontakcie z  M in iste * 
n u m  Zd ro w ia  P u b lic zn e g o , ma za  zad a ­
nie szerzenie h yg je n y w śród sieroklsii 
mas ludności P o lsk i bez ró żn ic y  w y zn a ­
n i» .

S zc ze g ó ln ie  energiczną akcję z a n u ­
rza  przedsięw ziąć K o m isja  w śród tyofi 
warstw ludności ży d o w s k ie j, które są naj­
bardziej pod w zględem  h ygje n ic zn ym  za ­
niedbane. D o k ła d n y  program  prac K o m i­
sji będzie w krótce opracow any i przedsta­
w ion y M in lste rjn m  Zd ro w ia  P u b lic zn e g o . 
W edług p lan u , pow ziętego p rze z Kom isję 
Sanitarną J .  D .  C . p rzystą p i o n a , przede­
w szystkiem  d o  b u d o w y w zorow ych kąpie­
lis k , zao patrzonych  we w szystkie  now o­
czesne środki te c b n ic zn :, stacji d ezynfek­
cyjn ych, od w szalni etc. Jsdno cześnie re­
m o ntow ane będą istniejące iu ż  tego ro- 
d za ju  za k ła d y , których stan wym aga n a ­
p raw y i ulepszeń. Lu d n o ś c i, korzystającej 
z  kąpieli rozdaw ane będzie bezpłatnie m y­
d ło . Pie rw sza z  takich w zorow ych in s ty tu ­
cji ma powstać w Brześciu Lite w s k im .

Następnie projektuje K om isja za ło ­
żenie szeregu b e zpła tnych  k lin ik  1 a m b u - 
latorjów  dla d zie ci, szczegó lnie w m iej­
scowościach, gdzie brak szp itali daje się 
d o tkliw ie  odczuw ać. P ró c z tego K om isja 
postaw iła sobie za  zad anie propagandę 
c zystości wśród mas za  pom ocą odnoś­
nych p u b likacji.

Kom isja ro zp o rzą d za  znsczn em i fun­
d u sza m i, które p o zw o lą  jej niew ątpliw i« 
rozw inąć projektow aną akcję na bardzo 
szeroką skalę i p rzy c zy n ić  się do podaie- 
sienia stanu zd ro w o tn e g o  ogółu ludności 
w Police.

MeiePoMeOtlroilzenfo
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M g  pozoofcKiej ieokc]i.
W ładze D o m a ń sk ie  n c h yW y p rzy łb i­

cy. O  ile dotychczas aa w szelkie re ve la ­
r e  bratniego organu naszego w Po zn a n ia  
.P r a w d y « , tyczące n a d u żyć  ró in yc b  panów  
u rzę d n ik ó w  z  M inisterstw a b. d zielnicy 
pruskie], nie nadesłały ani stówka sprosto­
w ania, lecz zac h o w a ły w te] sprawie głę­
bokie m ilczenie, o tyła obecnie mseczą się 
— używ ając najm niej szlachetne) brotiu re­
presji! Ja k  w iadom o bow iem , w ładze po­
znańskie zaw iesiły aa przeciąg dw óch ty ­
godni za rzekom e .p o d b u rza n ie  do g w ał­
tów  i w alk klasow ych, za  podkopyw anie 
autorytetu i zo h y d za n ie  w ła d z państw o­
wych*, za ró w n o  .P ra w d ę *4 jak i tyg o d n ik  
p. f. „Kosynier*.

Występowanie przeciwko separatystycz­
nym dążeniom i zachciankom naszych pol­
skich junkrów, obronę autorytetu Sejm u 
warszawskiego i popieranie rządów In d o ­
wych, nazywa się zohydzaniem władz p o ­
znańskich! Nawoływanie do zgody i Jed­
ności całego narodu, do sprawiedliwego 
traktowania warstw robotniczych to znowu 
nazywa się podburzauiem do g w ałtów  i 
■walk klasowych! Niewoluo wyjawiać nadu­
żyć popełnionych przez pati6w starostów 
na posłach Indowych, nie wolno sUwić 
pod pręgierz publiczny dygnitarzy mlni- 
sk-rjalnych za to, iż noce spędzają w  ezu- 
Jerniach i irwouią milionowe sumy w kar­
tach i z kobietami, albo za to, ż i w o- 
tnwie o swe majątki, każą internować ro­
botników rolnych za strajki — wszystko 
ujawn.ć i podać sprawiedliwej krytyce jest 
zbrodnią—co więcej podkopywaniem auto­
rytetu władz państwowych.

Buta poznańskiej reakcji w rzeczy 
samej dochodzi do szczytu. Słusznie pisze 
wydawany zamiast „Prawdy*, .W olny 
lud**:

„Zamknięcie „Prawdy“ i „Kosyniera" 
jest nsetylko jwaitesi ile wybrykiem zdzie-
cicniate^o umysłu! Bo którjk' rozsądny 
człowiek, choćby zapalał się tío rządów ii 
ła Dzingis-Clian, w obecnej cliwili- posu- 
nilby s ę d i zamknięcia pisma, będącego 
organem stronnictwa, którego pr/edktswi- 
cieh* są członkami rządu?*

Rządów reakcyjnych, lud poznański 
jak rówu tż  juinorski — ma już po same 
gardło.

W u l k a n  r o s y j s k i ,
N a jśw ieższo  w ieśc i.

B o U z e w i c y  o d n o ś ? ; ; »  s i ę  w  d a l s z y m  c i ą g u  
d o  n a s  n i e s ł y c h a n i e  w r o g o  i  w p r o s t  p r o w o k u *  
o n p ń . t .  U w a ż a j ą  n a s  z a  u a j i v i ę i : » / y c h  w r o g ó w  
i  *  j a k i m k o l w l e k b ą d d  p o l e p s z e n i u  s t o s u n k ó w  i  
j j e . t o d m i n i u  I n u w y  n i e m a  P o l s k a ,  z d a n i e m  i c h ,  
a t / i i  I j y e .  u s u n i ę t a  i  t o  z a  w s z e l k ą  c c n c j  j a w n ą  
Iw  ii p ł t e t e t ę p n ą .

H u l a z e w i o y  p o d  t y m  w z g l ę d o m  m a j ą  ć w i e f c -  
n j a d k  s u j u s / . t i i k ó w  w  r o ż n y c h  w a r H t w a e n  a p o ł e -  
(>*V o  z a b a r w i e n i u  n a e j o n a l i s t y c z n r . m .
] ) r . V i  i w w e t  i n t e l i g e n c j a  r o s y j s k a ,  t a k  n i o s l y -  
« i u t o a o  p r z t A l a d o w a u » .  i  t e r o r . y z o w a n a  j e s t  p r z o -  
B « v b n V ę » a  n i e n a w i ś c i ą  d l a  P o l s k i  i  m a r z y  o  o d -  
r a K z e u i i i  R o s j i  w  d a w n y c h  g r a n i c a c h .

P r z e c h o d z ą c  d o  s t o s u n k ó w  w e w n ę t r z n y c h  
r ł t f j s k i c h  z a z n a c z y ć  n a l e p y ,  ż e  n o r m a l n i e  n p . :  
w  V i t « r s b u r g u  o l r z y m u j e  a i ę  I r z y  ó j m e  f u n t a

c h l u b a  daienmo, orai; obiad, akłailąjąoy się c 
wodnistej zupy l>e* mlesa, której mówią o na­
wiasem nikt nie Ja. Kilka razy do roku otrzy­
m uje  się po pdt fania cukru i solL Pozostałe 
p  odukta można a narażeniem żyola n&byd u 
spekulantów p o  eonach nlostyohanlo wy&oklo h 
np^ ehlob p o  1 0 0 0  rb. fnnt, mięso 3 0 0 0 ,  m asło 
1 2 — 1 5 0 0 0  fnnt.

Opału absolutni« niema. Zwykło po dłuż­
szych staraniach obywatel otraymujo order na
Ie d n ą  w i ą z k ą  d r z e w a ,  którą osobi&ole mnsl ido- 
iyó z  d o m ó w  przeznaozouyoh na opaŁ Tego 

z a ś  z u p o t n i o  n i a  wystarcza, by coś ugotować. 
M i e s z k a n i a  w i ę c  s ą  zupełnie nieopalauo, wodo­
ciągi i  k a n a l i z a c j a  już od dłuższego czasu nie 
działa. W ó d ?  zdobywa s i ę  z wodociągów uIIcł- 
nych lub s o w i e c k i c h .  Domy i  contralnem 
ogrzewaniom zostawione są boa mieszkańców. 
Tramwajów niema, olektrycznodd czynna t y l k o  
o d  <i d o  Upp. W y j ą t e k  stanowią tylko domy sa- 
mie.Hjikało przez dostojników komunistycznych, 
g d z i e  ś w i a t ł o  i  o p a t  dostarozane są bez o g r a ­
n i c z e n i a .

I n s t y t u c j e  nawet sowieckie są nieopalana, 
u r z ę d n i c y  w i ę c  p r a c u j ą  w paltach i kaloszach, 
g d y ż  t e m p e r a t u r a  z w y k l e  nie podnosi s i ę  wy­
ż e j  2 — 3  s t o p n i .

• Komunikacjo pozostają w stanlo wprost 
nio do uwierzonia.

Między Moskwą a Po i embargiem kursuje 
tylko jodon pociąg, na pozostałyoh zaś linjach 
zaledwie dwa razy tygodniowo. Ruoh towaro-
w y  u s t a l  z u p o t n i n ,  w y ł s t a n o w i  l i n j a  Pe-r y l ą t e k
t o r s b u r g  —  M o s k w a ,  M o s k w a  —  Z a c h o d n i a .  W o -  
g ó l o  J i a l o ż y  p o d k r e ś l i d  f a k t ,  ż e  s t a n  k o l o j n l o t w a  
w  R o s j i  p o z o  d a j *  w  u p a d k u  a b s o l u t n e m  i  m o ­
w y  b y c  n i o  m o ż e  o  j a k i m k o l w i e k  p o l e p a z o n l u ,  
g u y ż  r o b o t n i c y  w y g ł o d z o n i  1 s t o r o r y z o w a n l  z u ­
p e ł n i e  n ł o  o b c ą  p r a c o w a ć ,  p o z a t o m  b r a k  J e s t  
w s z y s t k i e g o :  m a t o r j a ł ó w  i  n a r z ę d z i .

C a l e  s z k o l n i c t w o  p o z o s t a j e  z a b i t o .  M ó ­
w i ą  o  s z e r e g u  u n l w o r s y t e t ó w ,  k t ó r o  w  g r u n c i e  
r z e c z y  p o z o s t a ł ą  11  t y l k o  n a  p a p i e r z e ,  g d y ż  n i k t  
d o  ł y o h  t .  z w .  . u c z o l n i “  n i e  u c z ę s z c z a ,  p r ó c z  
t e g o  b r a k  p o d r ę c z n i k ó w ,  m a t o r j a ł ó w  p i ś m i e n ­
n y c h  i s i l  u a u k o w y o h .  W  r z e c z y w i s t o ś c i  t .  z w .  
» u n i w e r s y t e t y "  s ą  t o  z w y c z a j n e  s z k o ł y  a g i t a ­
t o r ó w  n i o  w s p ó l u e g o  z  n a u k ą  1 o ś w i a t ą  n i o  
m a j ą c e .  S z k ó l  p o l s k i c h  z u p e ł n i e  n i e m a .

W s z e l k i e  s z k o ł y  p o l s k i o  u l e g ł y  z n i s z c z o -  
n i u  i  d z i ś  j a k  z a  c z a s ó w  c a r a t u ,  o g z y s t u j o  l i ­
t y )  k o  J ę z y k  w y k ł a d o w y  A - r o s y j s k i .  W  R o s j i  
d z i ś  n i k t  a b s o l u t n i e  j e d n a k  n i e  m y ś l i  o  w y k ­
s z t a ł c e n i u .  S z y l d ó w ' w i e l e ,  l o o «  t r e ś c i  ż a d n e j .

C z e r o z w y  c z a j k a  f u n k c j o n u j e  c o  d z i e ń  
o t w i e r a j ą c  w  r ó ż n y c h  m i a s t a c h  s w e  f i t j o .  A c z ­
k o l w i e k  z j a z d y  r a d ,  s k a s o w a ł y  k a r ę  ś i n i o r c l ,  
d z i ś  b o l s z e w i c y  n a d a l  s e t k a m i  1 t y s i ą c a m i  r o a -  
s l r z e l i w u j ą  n a j s p o k o j n i e j s z y c h  l u d z i .  B o l s z e ­
w i c y  j u k o b y  z o b o w i ą z a l i  s i ę  n i e  b r a ć  n a d a l  z a ­
k ł a d n i k ó w .  M i j a  s i ę ’ t o  z  p r a w d ą  n a j w y r a ź n i e j .  
P r z e c i e ż  c a ł a  n i e m a l  k o l n n j a  p o l s k a  p o z o s t a j e  
p o d  k l u c z e m ,  l u b  w  o b o z a o h  k o n c e n t r a c y j n y c h ,  
g r o z a  ś m i e r c i  c o d z l o ń  z a g l ą d a  i m  w  o c z y .  B y ­
l e  j a k i  z a m a o h  n a  k o m u n i s t ę  p o c i ą g a  z a  s o b ą  
r o z s t r z e l a n i e  . k i l k u d z i e s i ę c i u  l u d z i  d l a  p o s t r a ­
c h u ,  D l a  r o b o t n i k ó w ,  k t ó r z y  g r o z i l i  s t r a j k i e m ,  
l u b  w o g ó l o  n i o  z u p e ł n i e  b y l i  p e w n i  p o l i t y c z n l o ,  
b o l s z e w i c y  w y n a l e ź l i  d o ś ć  o r y g i n a l n y  s p o s ó b  
k u r y  —  s e t k a m i  p r z e n o s z ą  l o b  n a  k o j o j e  p ó ł ­
n o c n e  n i e  j a k o  u k a r a n y c h ,  l e c z  w  d r o d z o  „ t r u -  
d u w o j  d t g c i p l i n j “ .

Ina wgiMa ludów m  IMA
25 miljonów europejczyków planuje wy­

jazd do Ameryki.^
A m e r y k a ń s k i  g e n e r a l n y  k o m i s a r z  d l a  e m t -

g r a c y j n y c h  s p r a w  A n t o n i  O a i n i n e t t i  p o  o d b y c i u  
s w e j  p o d r ó ż y  i n f o r m a c y j n e j  p o  K u r o p i o  w y s ł a t  
d o  ś w o g o  r z ą d u  d o  W a s z y n g t o n u  t e l e g r a m  k a ­
b l o w y ,  k t ó r y '  w y w o ł a ł  w  A m e r y c e  p r a w d z i w e  
p o r u s z e n i e .  T e l e g r a m  b r z m i a ł :  . W e d l o  c y f r  j a k l o  
m a m  d o  d y s p o z y c j i ,  o k a z u j e  s i ę ,  ż o  o k o ł o  2 5  
m i l j o n ó w  o u r o p c j o z y k ó w  m a  z a m i a r  p r z e n i e ś ć  
s i ę  d o  A m e r y k i “ .

W e d l o  d a l s z y c h  i n f o r m a c j i  t e g o ż ,  s a m e  
w i e l k l o  k o r a p a n j e  o k r ę t o w o  t r a n s a t l a n t y c k i e  

m a j ą  1 5  m i l j o n ó w  z g ł o s z e ń  n a  b l l o t y  o k r ę t o w o .
Z a ś  A l b e r t  J o h n s o n ,  p r o z e s  k o m i s j i  e m i ­

g r a c y j n e j  w  I z b i e  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  o ś w i a d ­

czył, że dziewięć dziesiątych a tego to gtaroy, 
kobiety i dalecL A wlęo matorjał ludzki, z 
którogo Amnryka nie bidzie miała żadnej ko­
rzyści w nakreśl« zdolnoSol roboczej.

Głównym powodem tej masowej emigracji 
jost nędza powojenna w Środkowej Europie.

Równocześnie zaś donosi inny komisan 
amerykański w sprawach emigracyjnych, że 
istnieje swogo rodzaju komplet, usiłujący unie­
szkodliwić ostrą kontrolę emigrantów. W ten 
sposób anarehiśel, bolszewiccy i inni przestęp­
cy różnego'rodzaju, obawiając się trudnośoi w 
dostaniu się na ląd Nowej Ziemi, zgłosili się 
na wielu okrętach jako palacze, kolnerzy 1 tp. 
Gdy okręt już raz dobije do brzegu, opuszcza­
ją  swe stanowiska 1 udają się w głąb kraju, 
nie poddając się kontroli prawom przopisancj.

T y m c z a s e m  w  A m e r y c e  J e s t  o k o ł o  3  m i l ­
i o n ó w  b o a r o b o t n y c h  r o b o t n i k ó w ,  z a t o m  r z ą d  t  
l u d n o ś ć  z  p r z e r a ż e n i e m  s p o g l ą d a  n a  n o w ą  p o d ­
r ó ż  1 5 ,  c z y  2 0  m i l j o n ó w  e u r o p e j c z y k ó w .

D l a t e g o  p a r t j e  r o b o t n i c z e  w n i o s ł y  d o  k o n ­
g r e s u  w n i o s e k  u c h w a l e n i a  p r a w a ,  z a k a z u j ą c e g o  
e m i g r a c j ę  o b c y c h  d o  S t a n ó w  Z j o d n o c z o n y o h  n a  
p r z e c i ą g  2  l a t .

A l e  c e n t r a l n a  i  p o ł u d n i o w a  ?A m e r y k a  
p r z e c i w n a  j o s t  w s z e l k i m  o b o s t r z e n i o m  w  s p r a ­
w i e  e m i g r a c j i ,  i m  b o w i o m  s i ł a  r o b o t n i c z a  J o s t  
b a r d z o  p o t r z e b n a .

D l a t e g o  i s t n l e j o  t e n d e n c j a  k o m p r o m i s o ­
w a  d o p u s z c z e n i a  d o  p ó ł n o c n o j  A m o r y k i  r o b o t -  
k ó w  r o l n y c h ,  a l e  n i c  r o b o t n i k ó w  p r z e m y s ł o ­
w y c h .

lii jestem m  tup MM
(Sensacyjne odkrycio amorykańsk. uczonego(.

„ J o u r n a l “  p a r y s k i  d o n o s i  z  N o w e g o  J o r ­
k u .  i ż  d r .  A l b e r t  A b r a m s ,  p r o f e s o r  p a t o l o g j i  n a  
u n ł w e r s y t o c l c  w  m i c ś c l o  S t a n f o r d ,  s k o n s t r u o ­
w a ł  n o w y  p r z y r z ą d ,  k t ó r y  n a z y w a  „ o s o i l l o o r o m * ,  
p r z y  p o m o c y  k t ó r o g o  m o ż n a  s t w i e r d z i ć ,  c z y  
d a n y  c z ł o w i e k  j e s t  l u b  n i o  j o s t  o j c o m  t o g o  l u b  
o w e g o  d z i e c k a .  A p a r a t  d - r a  A b r a i n s a  p o z w a l a  
r ó w n i e ż  r o z p o z n a w a ć  p ł e ć  d a n e j  o s o b y ,  o k r o -  
ś l i ć  j e j  l a t a  i  r a s ę .

A p a r a t  t o n  z n a l a z ł  j u ż  z a s t o s o w a n l o  p r z y  
j o d n e j  z  r o z p r a w  s ą d o w y c h .  P o w l o n  m ę ż c z y z ­
n a  n i e  p r z y z n a w a ł  s i ę  d o  s w e g o  d z i o o k a .

P r o t  A b r a m s  w z i ą ł  k r o p l ę  k r w i  l o g o  
c z ł o w l o k a ,  o r a z  k r o p l ę  k r w i  J o g o  y o m n l e i n a n o -  
g o  d z i e c k a .  A p a r a t  w y k a z a ł ,  ż o  w i b r a c j e  o l e t -  
t r o n i c z u o  o b u  k r o p l i  k r w i  b y ł y  j o d n a k o w e ,  ż e  
z a t o m  c z ł o w i e k  t e n  b y ł  o j c o m  l o g o  d z i o c k a .

P i s m a  p a r y s k i e  p r z y p o m i n a j ą ,  ż o  p r o f e ­
s o r  A l b e r t  A b r a m s  J o s t  a u t o r e m  o d k r y c i a  r e ­
a k c j i  o i o k t r o n i o z n y o h ,  z  k t ó r y c h  p a t o l o g l ś c i l  
k r y m i n o l o g i ś o l  f r a n c u s c y  1 n l o m l o c c y  k o r z y ­
s t a j ą  p r z y  s w o i c h  s t u d j a c h  n a d  p s y c h o n e -  
w r ó ż ą .

Niewierny Książe.
Z n a n a  i  ł u b i a n a  w  s z e r o k i c h  k o ł a c h  p a ­

r y s k i c h  k s i ę ż n a  M a l b o r o u g h  w n i o s ł a  d o  s ą d u  
s k a r g ę  o  r o z w ó d .  P o w o d e m  t e g o  b y ł y  n i e p o r o ­
z u m i e n i a ,  w y n i k ł o  z  p o w o d u  n l o w l e r n o ś o l  m ę ż a .  
M a ł ż e ń s t w o  k s i ą ż ą t  M a l b o r o u g h  j u ż  o d  s a m e g o  
p o c z ą t k u  n i o  b y ł o  s z c z ę ś l i w e ,  a  o b o j e  m a ł ż o n ­
k o w i e  t y l k o  z o  w z g l ę i l u  n a  d z i e c i  z w l e k a l i  z  
r o z w o d e m .  ( I d y  j o d n a k ż o  w s p ó l n o  p o ż y c i o  s t a ­
w a ł o  s i ę  z  k a ż d y m  d n i o m  p r z y k r z e j s z e ,  k s i ę ż ­
n a  p o s t a n o w i ł a  w n i o ś ć  s k a r g ę  r o z w o d o w ą .  P o ­
n i e w a ż  j e d n a k  l c s l ą ż e  n a  r o z w ó d  z g o d z i ć  s i ę  n i e  
c h c i a ł ,  a b y  n ł o  u t r z y m y w a ć  p ó ź n i e j  ż o n y  1 d z i e ­
c i ,  m u s i a ł a  k s i ę ż n a  w y s z u k a ć  j a k i  k o n k r e t n y  
p o w ó d ,  n a  k t ó r e g o  p o d s t a w i e  m o g ł a b y  s i ę  d o .  
m a g a ć  r o z w o d u .

N a j ę ł a  w  t y m  c e l u  d w ó c h  d o t o k t y w ó w  
k t ó r z y  n i i e i i  ś l o d z i ć  w s z y s t k i e  • c z y n y  k s i ę c i a  
W  l u t y m  1 9 2 0  r .  k s i ą ż o  w y j e c h a ł  n a  k i l k a  d n i  
d o  P a r y ż a ,  z a  n i m  z a ś  p o d ą ż y ł o  d w ó c h  n a j l o p -  
szych l o n d y ń s k i c h  d o t e k t y w ó w  p r y w a t n y c h .  
O d  c h w i l i ,  g d y  w y s i a d ł  z  p o c i ą g u ,  a n i  j e d n e g o  
k r o k u  n i e  u c z y n i ł  o  k t ó r y m  n i e  w i e d z i e l i b y  o b a j  
d o t e k t y w t .  W y k r y l i  o n i ,  ż e  k s i ą ż o ,  o p r ó c z  m i e ­
s z k a n i a  n a  C h a m p a - U l y s o s ,  p o s i a d a  w y n a j ę t y  
p o k ó j  w  h o t e l u  C l a r i d g o .  K s i ą ż o  w y n a j ą ł  p o ­
k ó j  M  129, j o d o n  z a ś  z  d o t o k t y w ó w  z a m i e s z k a ł  
w  p o k o j u  p r z y l e g ł y m ,  i n n y  z n o w u  n l o z n u ż o n l o  
k r o k  w  k r o k  c h o d z i ł  z a  k s i ę c i e m .

Drugiego dnia pobytu w Paryżu przybył 
książę do pokoju wyuajętogo w hotelu w to»*' 
rzystwle 25-letniej damy. Detektyw stwierdził 
lż w księdze hotelowej zapisał się książę IP* 
nazwiskiem „p. Spenser z żoną". Do dwunasty 
godziny w nooy ozuwal detektyw pod drzwiuu 
księcia, który Jednakże dopiero rano opuśiił 
pokój wraz z swoją damą.

Podez&s rozprawy wywiązała eię sprzee*- 
ka między adwokatem księżnej a sędzią o H 
ozy pokói był sypialnym ozy też salonem. * 
końcu Jednak sprawa została załatwiona na 19 
rzyść księżnej. Księota skazano na zapłaceń 
kosztów sądowych, oraz alimenty dla żo<
1 dziocl.

'Rozmaitości.
Podobieństwo Itastoe^czae.

G l u g l e l m o  P o r r e r o ,  h i s t o r y k  r z y m s k i ,  p r a ­
c u j ą c y  o b e c n i e  n a d  d z i e ł e m  o  u p a d k u  ś w i a t *  
s t a r o ż y t n e g o  m i a ł  o n o g d a j .  j a k  d o n o s i  „ N e u *  
Z u r i c h e r  Z o l t u n g “  w  u n l w o r s y t o o l e  z u r y c h s k i «  
o d c z y t  o  k r y z y s i o  e k o n o m i c z n y m  w  3  w i e k »  
p o  C l i r .

K r y z y s  t e n ,  k t ó r y  n a s t ą p i ł  z a  p a n o w a n i *  i 
A l e k s a n d r a  8 e r e r u s a  w y k a z u j o  w l o l k i o  p o d » - ! 
b l e ń s t w o  d o  o b e c n e g o  k r y z y s u  p o l i t y c z n e g o  
Z u p e ł n a  p o l i t y c z n a  d o z o r g a n l z a o j a ,  w o w n ę t r z n »
1 z e w n ę t r z n e  w o j n y ,  o t o  o b j a w y  t o w a r z y s z ą c *  
u p a d k o w i  p a ń s t w a  r z y m s k i e g o  a  z n a j d u j ą c *  
r ó w n l o ż  w y r a *  w  g r o ź n e j  d e w a l u a c j i  p i e n i ą d z »  
T a  o s t a t n i a  p o d k o p u j o  c a ł y  s y s t e m  p i e n i ę ż n i  
p a ń s l w a ,  k t ó r y  w  b r a k u  d o k ł a d n y c h  d a n y c i  
m u s i m y  s o b l o  r e k o n s t r u o w a ć  z o  z n a l e z i o n y c h  
s t a r y c h  m o n e t .  N a j b a r d z t e  u ż y w a n e  r o d z a j *  
m o n e t  A u r e u s  ( z ł o t a )  1 D c n a r i u s  ( s r o b r . )  m i a ł /  
z a  c e s a r z a  A u g u s t a  w a r t o ś ć  o k o ł o  2 5  f r a n k ó *  
w z g l ę d n i e  8 0  c e n t y m ó w .  O d  S o p t y m a  8 e v e r u ! i  
r o u p o c z ą ł  s i ę  p r o c o s  r o z k ł a d c z y  ( 1 0 3 — 2 1 1 )  kt<V 
r y  z a  A l o k s a n d r a  S o v e r u s a  d o s z o d ł  j u ż  t a k  d a *  
l o k o ,  ż o  d o n a r j n s  m i a ł  j u ż  t y l k o  2  p r o c .  p i ó r -  | 
w o l n e j  w a r t o ś c i  1 b y ł  J u ż  t y l k o  m i e d z i a n ą ,  p o *  ; 
s r o b r z a n ą  m o n  o  t ą .  J a k  p o d c z a s  w o j n y  ś w l a t o *  
w o j  r z ą d y  n a s z e  w y d a w a ł y  p i e n i ą d z e  p a p i e r o w i ,  , 
l a k  c e s a r z e  r z y m s c y  w  3  s t u l e c i u  p o g a r s z a l i  1 
p i e n i ą d z .  L e c z  g d y  s y e t o i u  O w o z o s n y  o p i e r a ł  
s i ę  z a w s z o  j e s z c z e  n a  w a r t o ś c i  m i e d z i ,  t o  n a a *  
s y s t e m  b a n k n o t ó w  u t r z y m u j e  s i ę  l y l k o  
s t w o w ą  i p r y w a t n ą  g w a r a n c j ą  k r e d y t o w ą .

N a s t ę p s t w o m  d e w a l u a c j i  p i e n i ą d z a  b y ł »  
s z y b k a  z w y ż k a  c c n ,  o r a z  u n a r o h j a  p i e n i ę ż n i ,  , 
o b j a w i a j ą c a  s i ę  J u ż  n i o  w  c o d z i e n n e j ,  a l e  p r a -  
w i e  c o g o d z i n n e j  ś m i a n i e  w a r t o ś c i  p i e n i ę d z y ,  j 
A n a r c h j i  t o j  u s i ł o w a ł  t a m ę  p o ł o ż y ć  O l o k l e t i a z ,  
p r z e z  e d y k t  o  —  c e n a c h  m a k s y m a l n y c h .

O g r o m u ą  s z k o d ą  d l a  p a ń s t w a  b y ł a  r ó w ­
n i e ż  d e z o r g a n i z a c j a  p r a c y  p r z y m u s o w e j .  1  t a k  j 
n p .  w ł a ś c i c i e l e  o k r ę t ó w ,  k t ó r z y  m l o l l  w  s w y r a  1 
r ę k u  c a ł ą .  ż e g l u g ę  n a  M o r z u  S r ó d z l e m u e m ,  t .  J .  \ 
g ł ó w n e j  a r l e r j l  k o m u n i k a c y j n e j  p a ń s t w a  r z y m ­
s k i e g o ,  n a d u ż y w a l i  ż e g l u g i  d l a  c e l ó w  p r y w a t -  . 
n y o l i ,  s p e k u l u j ą c  m a j ą t k i e m  p a ń s t w o w y m  1 w y ­
k o n u j ą c  s ł u ż b ę  p a ń s t w o w ą  n i e d b a ł o  1 n a j p ó ź ­
n i e j .  P a ń s t w o  b y ł o  b e z s i l n o .  N i o  m o g ł o  b l i  
d o b r y c h  p i e n i ę d z y  s k u t k i e m  d e z o r g a n i z a c j i  
p r a c y  i n i o  m o g ł o  r i t w n i e ż  u g r u u t o w a ć  p r » f f  
n a  d o b r y c h  p o d s t a w a c h ,  p o u l o w a ż  a n * r c h ^  
p i e n i ę ż n a  s t a ł a  t o m i f  n a  p r z e s z k o d z i e .  „Tool 
c o m m e  c h u *  n u t w l *  —  d o d a ć  m o ż n a  d o  s k a r g  
r z y m s k i e g o  h ł ^  f o r y  k u .

S k u t k i  w o j n y .
W o j n a  1 9 1 4 — 1 9 1 7  k o s z t o w a ł a  ż y c i e  25 

m i l j o n ó w  l u d z i .  W  k r a j a c h ,  k t ó r e  p r o w a d z i ł y  
w o j n ę ,  l i c z b a  k o b i e t  b y ł a  p r z e d  w o j n ą  w y ż s z a  I
o  2 2  m i l j o n ó w  o d  l i c z b y  m ę ż c z y z n ,  o b e c n i *  | 
r ó ż n i c a  s p a d ł a  d o  1 5  m i l j o n ó w .  N a  1 0 0 0  m ę i -  i 
c z y z n  w e  F r a n c j i  o d  I B — 4 5  l a t  w y n u d a  1 2 3 0  
k o b i e t ,  w  A n g l j i  1 1 7 5 ,  w e  W ł o s z e c h  1 2 2 8 ,  *  
N i e m c z e c h  1 1  S U ,  w  k r a j a c h  d a w n o j  A u s t r j i  1 2 3 f t  |

Z giełdy warszawskiej.
D olary  S t. Zi- — 882.5 0—800 . 
W arki r.-.e aieckie  —  14.50— 14.

i i w i i i i  ~.....................— i r n  i i i  ........................

O G Ł O S Z E N I A  Z W Y C Z A J N E ;

E S L i X X Q  „ D O L I N A  S 2 1 W A Í F O A R S K . A “  i i i .  S i e n k i e w i c z a  - ^ O ,

D z i ś ! D z i ś !
W ielka epopea narodowa w  7-raiu 
aktach, osnuia na tle walk z Boł- 

szewją o niepodległość p. t. e ¡ E i 3 Í  P & L m O

O sie !
w  wykonaniu 
artystów scen 

polskich.

u ^ ^ r ^ a !  Codziennie Jedno p rzed słn ^ n ie  dla n M ile ź y  szkolnej. Początek o godz. 4-ej po pot.

«»5‘i O W O S C
u

S p r z e d a ż  s k ó r  w najlepszych  
gatunkach, jako to chromy. Dukaty 
w różnych koloraoh, firmy:

I Spółka Garbarska „ N a w sśf'
w  Radomiu

po cenach przystępnych tylko «
L. RACZKOWSKIEJ, Przejazd 49

Ul-oie piętro.

Ogłoszenia d obne.
A, A. A. Najtaniej
i n a l l o p l c j  k u p u j e  <łę łokciowa 
t o w a r y ,  w i z e l k i c h  g a t u n k ó w ,  Ki­
l i ń s k i e g o  4 0 ,  m .  1 0 ,  ( m l e * z k « n l e  
p r y w a t n e j .  8 6 1 — 2(1

I  I  lTuF"Je mobili 
* IY, IV dywany, gar­

derobę, futra, bialimę I różne 
■pr ęty domowe, płace najlepiej 
Wólczańska 43, m. 0, Ciir¿anowicŁ

A. A. Kupuje ¡¡S “
kę, bieliznę, futra, mtazyliy do 
u y e t e .  dywany, ptaeę najlepiej, 
Benedykta 2 8 ,  m. 1 3 ,  parter, Ła- 
zoile. 843-27

B.ubłfowicz jun z»gul)ił pas.- 
port niemiecki tumilijny, wy- 

d»py na 5 ogób w Łodti. 872—3
'Orymarkiewicz Michał zagubił 
•*- paszport polaki, wydany z gm. 
Osówkl._______________ 868-3
rjutbicr Jan i Outbler St»nfsła* 
^  W* za^nbili karty od pasz- 1 
portu, wydane z fabryki Hetntz- 
la I Knnitzera. 509—3

Grafolog „Marja“
okrtila charakter człowieka, przyl* 
muje od 11 do 1 I od 4 do 9 ej 
prócz swlgt. Ołćwna V7. 847—3

Hejniik Józef zagubił kartę od 
paszportu, wydają « fabry- 

Ł1 Sztelgcrfa w Łodzt 907—3

l / ) m „ ; fl meolf, aarierooę, 
i i u p i l j t j  bieliznę, lu ra, dy­
wany, raaazyny do szycia, i łacę 
najlepiej. Vv'ajnr»jch, Utcedyk-
ta 19, w sklepie-_______ 523—15
\ ł  akiewicz Wincenty lagubTf 
■ul- kartę powolaała rocznika 
1894, wydana a P. K. 17. w Łodzł.

870—3

Poszukuję
licy Górnego Rynku, względnie 
na Piotrkowskiej z nlekrępnją- 
cyra wejidem, oena obojętn«. O* 
ferty do Admlnlłtraefi .Pracy* 
pod literę .A*. 893—3

Pn ia c z e w s k i  K a z im ie rz  z a g u b i!  
kartę powołania ruccslka 1S83' 

wydaną i P .  K. U.

PilUiak Władysław zagubił kar- 
t i  bezterminowego urlopu, wy­

dana z Dowództwa Słudzklego 
pul Ira. 8 (ił—3

Rewolwer-Dubel-
t ó w k ę
.Prary«.

kuplę. Ołerly pod 
literę ,A“ do Admin.

600-3
Ctolń»Ul W o j c i e c h  " z a g u b i ł  iegi- 
^  tymację chlebową, w y d a n ą  na 
4 oaoby. 89!—ł

W otoka Władysława zagubił* 
paszport niemiecki, wydunT 

w Łodzi._______________874-3
TITymysłowskl Ignacy zagubił 
Tf paszport polski, wydany *  

ł ^ i , _________ 861 - 2

W yd aw ca Zarząd O k tę g o w y  N.P.R. w Łodzi. T ło c zo n o  w u ru r.am i .P r a c a "  f r z o ia z d  8, Kedautoc o d o o w ie d tu la y  L U Ü W I K  W ASZKlEvV Ui.


